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Strejk dzieci polskich. 


Pamięlny w całej Polsce jest sirejk dzieci 
polskich w Poznańskiem przeciw nanczaniu 
religii po niemiecku. W obronie języka oj- 
czystego slanęła jedynie polska klasa pracu- 
jaca; burżunzya polska i duchowieństwo ustą- 
piły haniebnie przed junkierskim zamachem. 
W Królestwie Polskiem pod knutem cars- 
wieszatiela wre bojkot szkół rusyfikatorskich. 
Teraz w jedynym zaborze, gdzie nsławy za 
sudnicze gwarantują rozwój kullury i języka 
narodowego, gdzie w radzie ministrów zasiada 
dwóch Polaków, wyb chł strejk dzieci pol- 
stego. Dziećmi 
jącej, wy- 
bogactwa 
ich baronów węglowych w śląskich 


niemi 
kopalniach węgla. 
Strejk objął szkoły polskie w Ostrawie 


Polskiej i Michałkowicach, Smutne zaiste 


świadectwo wystawia strejk ten polityce „de- | 


mokratycznego* Koła polskiego, które nie po- 
trafi wywalczyć nawet narodowych praw. 
Jest to jeszcze jeden dowód na to, że klasa 
pracująca nie może liczyć na pomoc nawet 
w istotnych sprawach narodowych ze strony 
patentowanych obrońców polskości (ule tylko 
p'zed wyborami). Któż ma bronić klasę pra 
cującą przed uciskiem narodowym? Czy po- 
seł śląski Halfar, pół-Niemiec, czy „narodo- 
wiec“ Michejda, czy oszust Stohundel, czy 
rublarz Stojałowski, czy awanturnik Dobija, 
ci kresowi „obrońcy“ polskości, podpory Koła 
polskiego? Nie! Tylko klasa pracująca jest 
jedyną bojowniczką o prawa narodowe. 
Strejk dzieci polskich, który jednomyślnie 


w Niemczech 


„Jednajcie nowych 


5 M; w Ameryce 2 dolary. Nnmer pojedynczy 10 hal. 


czyiciników — by rosła siła na staficzyków”. 


ji 

[uchwaliła klasa cująca, jest pierwszym 
ogniwem walk, jakie hędzie prowadziła, aby 
| zburzyć przywileje sejmowe i gminne, które 
| dziś są przyczyni krzywd narodowych. Strejk 
len wywolaji „bracia“ Czesi, którzy nieda- 
wno wraz z czarnosotnią rosyjską na konfe- 
rencyi „neosłowiańskiej* w Pradze ściskali 
dłoń burżuazyi polskiej. Niedawno też bur- 
żuazya krakowska szufując hojnie gros 
robotniczym, przyjmowała hucznie „go: 
czeskich. Niedługo czekaliśmy na skutek tych 
konferencyt i bankietów neosłowiań 
Projekt oderwania Chetmszczyzny od Król 
stwa Polskiego — to prezent ze strony r 
słowian rosyjskich; przyczyna strejkn pol- 
skich dzieci szkolnych, t. j. odimówienie pie- 
niędzy na szkoły polskie ze sirany cze 
| Wydziałów gminnych Polskiej Ostrawy i Mi- 
chałkowie — to dar od „braci* Czechów. 

W jnki sposób C opanowali wydziały 
gminie? Olóż reakcyjae prawo wyborcze do 
rady gminnej, tworzące kola „kapitain“ i „in- 
|teligency:", oddaje rządy gimin w ręce kapi 
tału i inteligencyi węglowej. Robatnicy pol- 
scy, wytwarzający hopactwa baronów i in 
żynierów węglowych, nie mają głosu, nie 
mują wpływa na radę gmioną. będącą ku 
źnią polityki szkolnej. Setki tysięcy koron na 
szkoły czeskie i niemieckie, a aui halerza na 
szkoły polskie — oto polityka szkołna Polskiej 
Ostruwy, której połowa ludności jest pols 
Rozwiązaniem kwestyi szkół nietylko mniej- 
Sz 
rodowych musi być wywalczenie prawa gła 
sowania do rad gminnych, przyczem należy 
zastosować kataster narodowy. Dziś szkolni 
ctwo ludowe należy do sejmów i rad gmin 


narodowych, ale i szkół większości na- | 


lose Zburzenie przywilejów sejmu śląskiego 
i przywilejów gminnych musi hyć głównem 
zadaniem klasy pracującej, Obecny strejk 
(szkolny w Polskiej Ostrawie i Michałkowi- 
cach jest tylko hasłem do dalszej walki, 
Strejk trwa już od 17 b. m.; w dniu 19 
b. m. odbyło się liczne zgromadzenie rodzi- 
ców polskich w Polskiej Osirawie, na klórem 
po referacie tow. Jarosza uchwalono wytrwać 
w strejku. Także w Michałkowicach odbyło 
się w dniu 20 b. m. masowe zgromadzenie, 
na którem po przemówieniu taw, dra Seidla 
postanowiono prowadzić strejk aż do zwy- 


jcięstwa. W najbliższych dniach ma wybu. 
chnąć strejk szkolny w innych mniejscowa= 
ściach Zagłębia Oslrawskiego, jak w Dzieć- 


morowicach, Hermanicuch, Radwanicach, Ma- 
łych Kończycach i t. d. Walka dzieci będzie 
pukierzem dla polskiej klasy pracującej, 
o kióry rozbija się gwalt „braci“ Czechów. 
Klasa pracującu, która cierpliwie czekała na 
ustuwowe załatwienie sprawy szkolnej użyje 
wszelkich środków, aby zdobyć jedyną oświatę 
dla klusy prucującej — oświatę ludową. 
Bezrolny. 


O polityce gminnej. 
IL. 
Wieś i miasto, 
Rozwój kapitalizmu stał się w ostatniem 
stuleciu przyczyną ogólnego zjawiska: szyb- 
ki wzrostu gmin miejskich co do ilości lu- 


dności. Masta zaludniają się nietylko dzięki 
naturalnemu przyrostowi swych mieszkańców, 


R. EYSSARTIER. 


ORZEŁ. 


Było to nazajutrz po Waterloo. Drogą bło- 
tnistą, powy bijaną wlókł się oddział jeńców 
ze zwieszonemi głowami, ze wściekłością 
w Sercu. 

We wsiach, chłopi, ze łzami w oczach, od- 
krywali na ich widak głowy i wówczas, w nie- 
pohamowanem uniesieniu, na złość niemi 
ckiin żołdakom, którzy pomrukiwal niby dzi- 
kie bestye i uderzeniami kolb padniecali zwy- 
ciężonych do marszu, ze wszystkich piersi 
wydobywał się okrzyk: „niech żyje cesarz!“ 

Niech żyje cesarz — bo ani jeden z tych 
dzielnych ludzi nie zdawał sobie sprawy 7 ro- 
zmiarów wczorajszego pogromu i wszyscy 
myśleli, że genialny wódz spadnie znienacka 
na nieprzyjaciela i odeprze go, jak to było 
u niego w zwyczaju. I wściekłość ich pocho- 
dziła nie tyle z poniesionej klęski i doaznawa- 
nego wsiydu, to z pewności, że nie będą 
świadkami odwetu! 


| bo wszyscy byli ranni. I ręce 
| na temblukach, głowy pozawijane chustkumi, 
twarze poryte bliznami, przykrzejszym jeszcze 
czyniły widok tej grupy entuzyastów, pożera- 
nych bólem, dzwoniących zębami i zmusza- 
nych, bądź ca bądź, iść na wygnanie, może 
na śmierć. 

Tuż obok szydzili z nich zwycięzcy. Do- 
wódca kolumny, mały porucznik o siwych 
oczach tyrana, © czerwonej twarzy z jasnym 
wąsem, nie zaniedbywał żadnej sposobności, 
ażeby, dając folgę swoim brutalnym instyn- 
ktom, pobawić się koszlem zgnębionych nie- 
| przyjaciół. Kopać uhezwładnionega przeci 


| Szli powoli 


cka! 

Nieraz już, jakieś dotkliwe szyderstwa spra- 
wiło, że żywiej zapałały oczy, że mocniej za- 
ciskały się pięści w bezsiinej . Czy 
aż do końca trzeba będzie znosić wstyd nie- 
pomszczonej zniewagi ?. 

Ale oto naraz, na znak starego ywardzisty, 
zwróciły się wszystkie oczy ku szaremu pun- 


metrów, czarny orzeł, z rozpostartemi szeroko 
olbrzymiemi skrzydłami, unosił się majesta- 


wnika — to przyjemność specyslnie niemie- | 


ktowi na niebie. W wysokości jakich dwustu | 


tycznie. I znów, setki razy powtarzany okrzyk: 
„niech żyje cesarz!“ — rozniosło echo po 
wzgórzach okolicznych. 

Bylo to jakby sygnałem. Podniosło się dwa- 
dzieścia karabinów, piorunujący huk rozległ 
się na przedzie oddziału i ptak, ze zbarczo- 
nem skrzydłem, padł u stóp porucznika-szy- 
dercy. 

W odpowiedzi na tę prowokacyę, wybu- 
chnął bunt szalony, bohaterski. Wszyscy jeńcy 
rzucili się naprzód i, gromadząc się dookoła 
orła, jak koło sztandaru, podjęli wspaniałą, 
choć niepotrzebną walkę. Kilka chwil trwała 
mordercza potyczka, bezlitosne znęcanie się 
kolby, padając na masakrowane ciała, kładły 
za jednem uderzeniem dwóch ludzi 

Kiedy już porażka była zupełna, posko- 
mieni buntownicy wrócili nazad do szeregów, 
pozostawiając za sobą licznych bohaterów, 
śpiących stem wiecznym na tem zaszczytuem 
polu wałki. 

Podła była zemsta. Żołnierze niemieccy 
rępowali szpony orłowi i, wlokąc ga potem 
za sobą po błacie, pluli na nbezwładnionego 
ptaka, miolali ohydnemi przekleństwami, wj 
| buehali śmiechem. É 


` 


lecz nadto dzięki zmianom form gospadar- 
czych zabierają ludność wsi, nęcąc ją sposa- 
bnością łatwiejszego i lepszeso zarobku. 

Z końcem XVH[ wieku około ćwierć mie- 
szkańców ziemi mieszkała w miastach, dziś 
w Niemczech połowa, w Anglii dwie trzecie 
ludności ma w miastach swą stałą siedzibę. 

Kraków liczył w 1791 r. 19.213 miesz- 
kańców, zaś w 1909 r. 108.000, nie licząc 
gmin podmiejskich, które z dn. 1 kwietnia 
1910 roku przyłączone zostaną do Wielkiego 


Krakowa, a nadto Podgórza i okolicy, razem |? 


okało 170.000 Indności. 

Inną miarę wzrostu ludności miast w osta- 
tnim czasie daje zestawienie procentowe lu 
dności, przynależnej dą pewnej gminy miej- 
skiej i ludności fakty znie zamieszkalej w dii- 
nem mieście. W r. 1900 mieszkało ogółem 
w Krakowie 91.328 ludzi, z lego przynale 
żnych do Krakowa było tylko 32447 czyli 
35 na 100, podczas gdy 65 ua każde 100 
mieszkańców było obcych, niepochodzących 
z tej gminy. Ponieważ równocześnie osób 
przynależnych do Krakowa, a zamieszkałych 
gdzieindziej, było tylka 1.366, ale z tych tylko 
439 stale nieobecnyah w Krakowie, przeto 
stosunek obcych do przynależnych bardzo 
mało by się zmienił, chociażby nawet spro 
wadzono wszystkich przynależnych a nieobe- 
enych z powrotem do Krakowa. Tych 65 na 
100 mieszkańców obcych, nieprzynależnych 
do gminy miasta, nie otrzymał Kraków od 
innych miast, z których emigracya również 
jest mała, jeźli jeszcze nie mniejsza, jak z Kra 
kowa, lecz są to dawni mieszkańcy wsi, któ- 
rzy swe dotychczasowe siedziby porzucili. 
idąc za zarobkiem do miasta. Nie powrócą 
oni już nigdy na wieś, związani interesem 
życiowym z miastem, wchodzą jako nowe 
ogniwa w gospodarczy ustrój gminy mie 
skiej. 

W tych warunkach, nie ulega wątpliwość, 
że zadania gminy wiejskiej nie wzmogły się 
w ostatnim czasie tak znacznie i tak szybko, 
jak zadania gmin miejskich. Organizacya gmin 
miejskich, mima znacznej swobody, jaką gminy 
miejskie stosunkowo dość wcześnie prawnie 
uzyskały, jest dziś po największej części prze 
stavzałą i jest kulą u nogi w rozwoju miast. 

Własny zakres działania gminy rozciąga się 
głównie na: 

a) wolny zarząd majątkiem gminnym i za- 
łatwianie spraw, odnoszących się do 
Związku gminy; 

b) czuwanie nad bezpieczeństwem osób 
i ich mienia — przejęte w znacznej części 
w interesie ogólnym przez rządowe or- 


LLL zm 


Znkwaterowano się na noc we wsi, spuslo- 
-z0nej przez najeźdzcę. Jeńców zapchano do 
porozwalanych chlewów, gdzie spali zawinięci 
w płaszcze, z głowami na rozmokłej ziemi. 

Porucznik objął w posiadanie jedyne całe 
domostwo. Dogorywującego orła kazał rzucić 
w ciemnym kącie_ izby, ażeby się w chwib 
przebudzenin ucieszyć widokiem nieżywego 
taka. 

U Orzeł, któremu rozwiązano pęla, rozpo- 
słarłszy zabłocone skrzydła, okrwawiony, sie- 
dział nieruchomo z utkwionemi w jeden punkt 


Kiedy rana b 
marszu, nie ukuzał się porucznik. A żołnie- 
Trze, którzy weszli do jego izby, ażeby go 
obudzić, cofnęli się z przerażenia na widok, 
jaki się przedstawił ich oczom 

Oficer leżał bez życia, uduszony szponami 
pojmanego ptaka, którego dobił ten ostatni 
wysiłek. W przedśmierlnym skurczu zemścił 
się orzeł... 


Tłum. Z. Kłośnik. 
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gana — policya budowlana, ogniowa, $a- 


nitarna, targowa; 
c) staranie o zakładanie i utrzymanie gmin- 


nych dróg, mostów, ulie, placów, o ko-| 


munikacyę wodną; 
d) sorawy ubogich w gminie; 
e) utrzymywanie szkół ludowych. 


Lecz gmina miejska, w miarę, jak w miej- 
sce tysięcy napływają da niej dziesiątki ty- 
sięcy ludn , staje przed coraz trndniejszemi 
Musi otwierać nowe ulice — w Kra 
kowie w dziesięciu latach (1890—1900) przy- 
było 24 nowych ulic — kreślić ze względu 
na komunikacyę plany regula 
budować kanały, wodociągi, gazawnie i elektra- 
wnie, szkoły, szpitale, rzeźnie i hale targowe, 
coraz gęści:j szyny przebiegają ulice miasta, 
ponad dachami unoszą się sieci drutów tele- 
fonicznych, sztuka szuka dla siebie przybyt- 
kaw w miejskich teatrach, muzeach, wysta- 
wach, nauka w miejskich bihliatekach i czy- 
lelniach, gmina zakłada parki ludowe, buduje 
sale gimnastyczne, urządza łaźnie ludowe, 
cały szlab urzędników gminnych pracuje nad 
roraz cięższem zadaniem administracyi gmin- 
nej. 

Gminy wiejskie mają charakter gospodar- 
czy więcej jedn=lity, zawsze górują tam in- 
teresa małych rolników, rozwój gmin wiej- 
skich ma poza wyliczone główne zadania 
wskazaną kierunkową linię, drogę assocyacyi 
dla korzystuiejszego załatwiania wspólnych 
wszystkich członkom gminy, a w każdej gmi- 
nie wiejskiej jednakowych interesów. 

Gmiuy miejskie nie mają tak jednolitej na- 
tury. Pomijając już różnice, wynikające z wiel- 
kości tychże gmin, wskazać należy na ich 
jednostronny często rozwój. W średnich wie- 
kach jedno miasto było podobne do drugiego, 
miało podobne urządzenie miejskie, było sie- 
dzibą tychsamych a rozmaitych przemysłów, 
potrzebnych do zaspakajania potrzeb ludności. 

Obecnie jedno miasto rozwija się jako sto- 
lica, ma za zadanie koncentrować ruch poli- 
tyczny i handlowy, ściągać obcych i dawać 
im rozrywki, inne miasto rozwija się jaka 
miasto przemysłowe, koncentruje produkcyę 
fabryczną, wyzyskuje bogactwo kopalniane, 
inne wreszcie miasto rozwija się jako miej- 
scowość o ruchu transportowym, jeśli leży 
w punkcie węzławym kolei żelaznych, lub 
w ważnym punkcie granicznym państwa, 
albo znów rozwija się specyalnie jako miej- 
scowość kąpielowa itp. 

Polityka gminna ma przeto bardzo zwięzłe 
i jasne zadanie w gminie wiejskiej, staje się 
atoli prawdziwą sz uką w odniesieniu da 
miast, których wzrostu nie w najbliższym 
czasie wstrzymać nie zdoła, do miast, które 
wyinagają zastosowania wszelakich zarządzeń 
do ich różnolitego. charakteru, do ich rozmai- 
tych potrzeb. 

W gminie wiejskiej wszelki postęp spotyka 
się z trudnościami finansowemi, szczególnie 
w Galicyi, gdzie obszary dworskie, a więc 
najbogatsze gospodarstwa, wyłączone są z 
gmin wiejskich. W miastach natomiast prze- 
żylkiem dawnych czasów jest nieuzasadniony 
niczem przywilej właścicieli domów, do 
wyjątkowego stanowiska w gminie. Własność 
realna w mieście stała się dziś przeważnie 
przedmiotem spekulacyi, a w naturze speku- 


_|lacyi jest, iż wnosi w wszelkie sprawy ele- 


ment niepewności, korupeyi i nieliczenia się 
z interesem ogółu ludności. Tymezasem bez- 
majątkowi robotnicy stają się szybko prze- 
ważną częścią ludności miast, nikt nie za- 
przeczy, że pracą ich rąk stoi cały dzisiejszy 
dobrobyt sp:łeczeństwa, w gminie jednak nie 
mają oni do dzłś.dnia należytego, prawnie 
przyznanego stanowiska, nie mają głosu. 


Dr Józef Drobner. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Dyskusya w sprawie organi- 
zacyi bezrolnych”. 


W spawie organizacyi robotników rolnych 
cheę powiedzieć słów kilka. Organizacya ro- 
hotników rolnych jest bezwątpienia sprawą 
pierwszorzędnej wagi dla socyalnej demokra- 
cyi. Prawdą jest, iż agilacya na wsi dla na- 
szej partyi przedstawia różne trudności, które 
jednak energicznie i dobrze obmyślana i przy- 
gotowana akcya usunąć potrafi, trzeba tylko 
iść śmiało z przygolowanym maieryalem na 
wieś, n praca wyda nadspodziewane Owoc». 
Czwarta część ludności wiejskiej jest bądź bezro- 
Ina bądź chałupnicza tj. posiada tylko nędzną 
chałanę bez roli; jest em proletaryeku. 
Dla tego proletaryntu bezrolnego dzisiejsza 
agrarna polityka Stapińskiego jest wprost 
zgubna. Ta część ludności wiejskiej, wysta- 
wiona na wpływ działalności ludowrów, oddaje 
im przy wyhoruch swe głosy, Te głosy przy 
slałej agilacyi na wsi możemy my otrzymać, 

miało możemy liczyć na małorolnych, po- 
siadających niżej dwóch hektarów ziemi, któ- 
rzy stanowią przeszło trzecią część (85%0) 
ludności wiejskiej. Interesom małorolnym nie 
adpowiada zupełnie, polityka agrarna Slapiń- 
skiego, dobra dla bogatych kimieci i obszar- 
ników, którzy wynoszą zaledwie szótą część 
ludności wiejskiej. Widzimy zatem, iż polem 
naszej działalności są bezrolni i małorolni. 
Niech Słapiński broni interesów bogatych 
kmieci i obszarników, którzy razem z po- 


nowią mniejszość wsi, bo 
a większa część ludności wiejskiej, h 
i małorolni, tworzące 600 ludności wiejskiej, 
staną w naszych szeregach. Ochrona bezrol- 
nych, udających się za zarobkien zagranicę 
i uprzemysłowienie własnego kraju, coby przy 
najmniej części beźrolnych dało zarobek, to 
hasła z klórymi musimy iść na wieś. Co się 
tyczy orgunizacyi bezrolnych, to należy w kaž- 
dym powiecie zwołać konfer j 
klóraby wypracowała plon d: 
nyin powiecie, wśród ludność: j 
łaulność tę prowadziłby wybrany umyślnie do 
tego komitet. Po zorganizowaniu komitetów, 
zwoływano by początkowo zgromadzenia po- 
ufne, w dnie jarmarczne i świąteczne. Po- 
cząlkowo nie należy pobierać żadnego podat- 
ku partyjnego. O ile możności zaprowadza- 
no by prenumeratę „Prawa Ludu“ jako abu- 
wiązkową, z czego część prenumeraty szłaby 
na agitacyę. Gdyby czierech złożyło się na 
pren imeratę „Prawa Ludu“, to wydatek je- 
dnej korony na rok jest nawet dla najbiednelj- 
szego możliwy. Administracya „Prawa Ludu“ 
część prenumeraty składałaby na fundusz agita- 
cyjny. Jan Biaż. 


ked 
RNG 
ka 


W N-rze 2 „Prawa ludu“ poruszył tow. 
Bezrolny bardzo ważną sprawę oiganizacyi 
robotników rolnych. O tem, że robotnicy rolni 
muszą być kiedyś zorganizowani, nie może 
być dwóch zdań. Sądzę jadnak, że dziś przy- 
najmniej musi to pozostać naszem pobożnem 
życzeniem, 

QOrganizacya bezrolnych i małorolnych jest 
dzisiaj rzeczywiście niemożliwą, to z tej 
prostej przyczyny, że niema ludzi bardziej cie- 
mnych i bardziej nieuświadomionych, jak wła- 
śnie ci bezrolni, Trudno jest mówić o organiza- 
cyi ludzi, dla których ksiądz i „Jasny Pan“ 
są ową biblijną alfą i omegą, pierwszem 
i ostatniem słowem. Trudno, niemożliwie jest 
zbudować dom na piasku, ho marny księ- 
żyna, pierwsze lepsze popidło, zdmuchnie go 
jak bańkę mydlaną, zniszczy jak domek z kart. 

Możliwą i łatwą nawet jest oryanizacya 


* Otwierając dyskusyę upraszamy o zabieranie w tej 
ważnej sprawie głosu. (Red) 
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robotników po miastach, choćby całkiem nieu- 
świadomionych, dlatego, że robotnik w mie- 
ście, na każdem kroku spostrzega straszny 
kontrast mędzy sohą a hogaczami, nu ka- 
żdym kroku widzi ludzi, kt rzy bez żadnej 
pracy żyją wygodnie i tem silniej odczuwa 


swoją nędzę i potrzebę polepszenia swego 
bylu. 
A robotnik rolny? Zahukany, zazionięty 


żyje z dnia na dzień w nędzy, zadowalnia 
sią kapustą i ziemniakami przez cały rok, 


a myśli tylko o tem, aby zarobić choć „na 
sól”. Powiesz mu, że źle j e powinno być 
lepiej, że będzie lepiej, jeżeli to a to, — on 


na ci racyę, pokiwa głową i wiecej nic. 
ść di pracuje jak wół lub koń, a sió 
dmego dnia bierze go ksiądz pod swoje skrzy- 
dełka bacząc, «by do jego głowy nie zakra- 
dio się coś, co się to nazywa „bunlem prze- 
ciwko Bogu i władzy”. No, a „eo ksiądz mówi, 
lo Bóg mówi* powiada z wiarą, a ksiądz 
mówi mu zawsze, że muszą być biedni i bo- 
gaci. Trzech „Opiekunów“ ma laki bezrolny : 
kler, puna i żandarma ; ale najgorszym z nich 
jest bezwątpienia kler. On w razie potrzeby 
zastąpi i pana i żandarma, on pilnuje, aby 
z piersi lego wiejskiego nędzarza nie wy- 
darlo się cziisrm coś takiego jak: Krew naszą 
długo leją katy. 

Dlatego — sądzę — nie czas myśleć o orga- 
nizacyi robotników rolnych. Naiprzód ich 
musi uświadomić. Musimy im wylłama 
czyć, że ksiądz i pan nie są jakąś święto: 
ścią, której tknąć nie wolno; że ksiądz i pan 
żyją tylko z jego krwawej pracy. To tylke! 
Gdy w to uwierzą, wtedy już są nasi. A zro- 
bić to może jedynie gazeta socyalislyczna. 
Żadna inna agiłacya nie pomoże. Zamiasl 
myśleć o organizacyi, powinniśmy wynaleść 
sposóh dla masowego rozzerzania naszych 
pism, bo włedy „wszystko inne będzie nam 
przydane*, To jest moje zdanie. 

Kończąc powturzam wezwanie tow. Bezro- 
Inego o nadsyłanie korespondencyi w spra- 
wie bezrolnych. Chachar. 


Jak należy postępować z dziećmi, 
aby nam ufały. 


Nieklóryın rodzicom wydaje się, że całe wy- 
chowanie polega na karaniu dzieci, a ze 
wszystkich kar najprostszą i najdolkliwszą wy- 
daje un się bicie, więc też biją za każde 
przewinienie. 

'Tymczsem popełniają błąd najstraszniejszy 
i najniebezpieczniejszy, 

Najprzód kary wogółe sąnajgor- 
szym, i najmniej pomocnym sposo- 
bem wychowania. M gą one o tyle tylko 
być dobre, o ile inne sposoby, takie, jak dobry 
przykład, zachęta do dobrego, dobre przyzwy- 
czujenia — przychodzą in w pomoc. Przytein 
należy kary starannie obmyślać i wybierać, 
bo niektóre bardziej szkodzą. niż pomagają. 

Dotakich należy karacielesna czyli bi- 
Gi e. Kura ta przedewszystkiem jest niezdrowa. 
Rodzice najczęściej nie mają pojęcia o tym, 
jak wiele złegą wyrządzają dzieciom nawet 
wtedy, gdy kodzenie cielesne mie jest wi- 
daczne. W najnowszych czasach lekarze cho- 
rób dziecinnych żaslanawiali się nad tem, jak 
wpływa bicie na zdrowie dziecka i przeko- 
nali się, że jest ono dla niego zawsze zgubne. 

W dzieciach bitych wyrabia się skłonność do 
różnych chorób, zwłaszcza nerwowych, i często 
bicie umacnia w dziecku właśnie te wady, 
które chcemy wykorzenić — wyrabia ono na- 
wet skłonność do wszelkiej nieczystości i roz- 
pusty. 

Nadzwyczaj niebezpieczaem jest bicie 
w głowę. którego nieraz rodzice się dopu- 
szezają. W głowie mieści się mózg, siedlisko 
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myśli, a zatem bijąc w głowę uszkadza się 
mózg. Dzieci, tak bite, chorują często na ból 
głowy i niebezpieczne chorahy mózgowe, a by- 
wają także wypadki zupełnego zidyocenia dzie- 
cka. 

Bat jest środkiem, używanym przy treso- 
waniu zwierzął, a nie przy wychowywaniu 
Indzi. Dziś nawet staranni i rozumni hodowcy 
hydła i kani doszli do przekonania, że i ze 
zwierzęciem więcej się da zrobić innymi śrad- 
kami, niż batem, a najznakomiciej ujeżdżone 
konie bata nie znają. 

Zwierzęce kary budzą w dzieciach nizkie, 
zwierzęce popędy. Przez bicie ogłupiamy je 
— zabijamy ich ambicyę i godność ludzką. 
poniżamy je, uczymy grubijaństwa i złości 
dajemy zły przykład niepanowania nad sobą. 
ubliżamy swej powadze rodzicielskiej. Prawda, 
że dziecka boi się ojca, który mocno bije, ale 
bać się n szanować — to zupełnie co innego: 
a im więcej rodzice biją, tem mniej ich dzieci 
szanują. Ani surowość wychowania, ani po- 
waga i władza rodzicielska nie spoczywają 
w rózdze lub dyscyplinie, lecz w silnej woli 
rodziców. 


Można nie nlegać kaprysom dzieci, nie ustę- 
pować im, ani nie pozwalać na żadne wybryki. 
a mimu to, nie dać im ani jednego klapsa. 
Cała siła wychowania w tem leży, żeby dzie- 
cko wiedziało, że wola rodzieów jest 
niewzruszona, że wydanego rozkazu uie 
cofają nigdy, że wypowiedzianą groźbę zawsze 
wypełnią, że danej obielnicy zawsze dotrzy- 
mają, że słowo rodziców jest tak pewne i nie- 
zachwiane, jak pewnem i niezachwianem, jesl 
to, że ogień parzy, a lód ziębi. 

Iza Moszczeńska 


Sejm galicyjski prowadzi w dalszym cią- 
gu dyskusyę hudżetową. Poseł Stapiński o- 
świadczył się za czteroprzymiotnikoawem pra- 
wem wyborczem do sejmu. Jest to jednak 
tylko dla wyborców zrobione. W rzeczywi- 
stości ani lndawcy, ani demokraci palcem 
w bucie nie kiwnęli w sprawie reformy wybor- 
czej. Poseł Len (podobno demokrata), prze 
wodniczący komisyi dla reformy wyhorczej, 
nie zwołuje jej wcale na posiedzenia. Wszyst- 
ko mówi za tem, ž sejm rozejdzie się, nie 
uchwaliwszy reformy wyborczej. Sprawa ta 
jednak może hyć najdalej do roku odraczo- 
ną. Obecny deficyt sejm załata pożyczką. 
Na następny deficyt nie będzie miał pienię- 
dzy; wtedy da reformę wyhorczą, aby otrzy- 
maé pieniądze ad sejmu ludowego. W każdym 
razie klasa pracująca musi być gotową do 


walki. Polecamy broszury „Lud a sejm“ 
(6 halerzy), „Jak stańczycy rządzą Galicyą* 
(20 hal.). 

— Strejk hutników w Trzeblni. W tutej 
hucie wybuchi z pow da wydalenia kilku ro- 
botników i obniżenia płacy strejk rohotników. 
Robotnicy żądają przyjęcia napowrót wyda- 
lonych robotnków i podwyższenia płacy. 
Wobec strejkujących brulalnie zachowuje się 
żandarmerya, szczególnie żandarm Karpów 
skuwa łańcuszkami strejkujących rohotników 
i bije. Robotnicy nie dadzą się sprowokawać 
iw walce swej wytrwają. Ciągłem jednak 
niedomayaniem robotników pracujących w Za- 
głębiu krakowskiem j st niechęć do organi- 
zacyi. Robotnicy, przeważnie chałupnicy, le 
keeważą organizacyę, gdyż spuszczają się na 
swoją chałupę i kawałek gruntu. Robotnicy 
muszą to zdanie porzucić i raz wreszcie stwa- 


| go Siohandla. Zaproszenie było posłane listem 


rzyć silną organizacyę, która jest jedyną 
i główną siłą klasy pracującej. Z ramienia 
naszej partyi na miejsuu jest tow. Kowalski. 

— Kanał Dunaj- Wisła. Ustawa o budowie 
kanału Dunaj-Wi-ła została nehwalona i san- 
kcyonowana w r. 1901; budowa miała się 
rozpocząć w r. 1904. Setki młodych ludzi 
wykształciło się umyślnie w tym celu na 
inżynierów; dziesiątki tysięcy robotników 
czekało na pracę. Gdy rząd nie rozpoczął 
budowy w r. 1904, wtedy tow. poseł Daszyń- 
ski postawił w kuryalnym parlamencie na- 
gły wniosek, wzywający rząd do natychmiae 
slowej budowy., Poseł Daszyński wygłosił | 
wspaniałą mowę (przeciw szwindlowi kana- 
łowema. Latarnia 6 hal.). | 

Konserwalywne Koło polskie oświadczyło, 
iż ufa rządowi i głosowało przeciw wniosko- 
wi tow. posła Daszyńskiego. Minęło od tego 
czasu 4 lata, a kanału nawet nie zaczęto bu- 
dować. W r. 1908 w mdowym parlamencie 
tow. poseł Daszyński zgłosił wniosek nagły, 
wzywający rząd, ahy na wiosnę r. 1909 przy- | 
siąpił do bndowy kanału. Demokralyczne 
Koła polskie oświadczyło się za wnioskiem, 
który przeszedł. Minął rok, a kanału juk nie- 
mA, tak niema. Koło polskie ma w gabine- 
cie dwóch ów, którzy, jak zwykłe 
wszystkiem się zajmują, a tylko nie sprawa- 
mi gulicyjskieru Dopiero sejm śląski przy- 
pomniał rządowi sprawę kanału, żądając, 
uby zawiadomił sejm. kiedy rozpocznie bu- 
dowę kanału, Sejm galicyjski inilczy w tej 
ważnej sprawie. Obszarnicy boją się howiem, 
aby w razie budowy nie podrożały płace ro- 
botników rolnych. Lud roboczy musi sprawy 
tej pilnować, gdyż da ona dziesiątkom tysięcy 
robotników pracę i umożliwi tańszy dowóz 
węgla i innych rzeczy. 

— Bezczelność kamieniczników. W Nowej 
Wsi na ulicy Misiorowskiego pewien kumie- 
nicznik podnosi swój parterowy dom na pię- 
tro. Ustawi} więc rusztowanie, które zupełnie 
zasłania światło mieszkańcom w suterenie 
i na parterze. Zdjął dachówkę i bnduje pię- 
ro. Lokatorowie oczywiście mieszkają (!) mi- 
ao iż jest w mieszkaniu zupełnie ciemno 
1 grozi zawalenie się domu. Gdyby przynaj- 
mniej zniżył czynsz narażonych na vtratę 
zdrowia lukatorom, Cóż nn to starostwo, ja- 
ko wladza budowlana? Czy lokator jest nie- 
wolnikiem, który musi narażać nawet życie 
dla zysku kamienicznika? Przykład ten, jak. 
wiele innych wykazuje, iż koniecznia musi- 
my rozpocząć akeyę w sprawie mieszkań. 
Akcyę taką musi przeprowadzić Rada miej- 
skn, budując domy robotnicze. Walcząć o zdo- 
bycie prawa głosowania do Rady, walczymy 
o domy robotnicze. 

— Nieznany poseł i pospiech paczłowy. Dnia 
17 paźdz ernika z. r. zwołali nasi towarzysze 
w Szezukowy publiczne zgromadzenie celem 
omówienia istniejącej drożyzny, nowych po- 
laików, ubezpieczenia nu starość i stanowi- 
ska niektórych posłów w tej sprawie, na 
kióre zaprosili posła z okręgu chrzanowskie- 


poleconym do Bielska. Pan poseł nietylko 
nie przyhył, ale nawet nie dał żadnej odpo- 
wiedzi. Od tego czasu upłynęło 3 miesiące, 
aż tu narsa otrzymują nasi towarzysze len 
sam lisi, z pieczątkami pocztowymi Bielsko 
i Biała z napisem: Adresal nieznany. Dzi. 
wna rzecz, iż tak „sławny“ posel nie jest 
poczcie znanym. Widać z tego, ża pau poseł 
sam sobie nie życzy, aby go znaleziona. Wi- 
dzimy, że nietylko sądownictwo, ule i pocztą 
stoi na usługach posłów z Koła polskiego. 

— Lichwa mięsna. Traktat rumuński, na 
mocy którego kilkadziesiąt tysięcy sztuk bi- 
tego bydła będzie się sprowadzało z. R 
mi do Austryi, wejdzie w życie z końcem 


lutego. Wtedy mięso zapewne nieco "AE 


Ale żeby w zupełności wyzyskać traktat ru- | winn 
muński, należałoby założyć 


rzeźnicy. W mieście koszluje kilo mięsa 1 K — 

sprzedaje p. Saniternik kilo mięsa po 88 bal. | były 
P. 8S 

Jego TUR „Są 0 52 hal. 


moglyby sprzedawać j 
gdyż mogłyby sprowadzać inięso wprost z g: 


o zdobycie prawa głosowania do gininy. 
i przy wyborach gininnych jasno posta 
i przekonamy się, czy ludność oświadczy 
za taniem mięsem, czy za lichwiarzami mię- 
snyani. 


wyższył ceny cukru. Kartel cukrowy jest to |zaczy 
związek rafineryi cukru (przerabiających sy- | Wro 


żywnie chce i nie boi się konkurencyi, przez | kiem, 2 
co osiąga olbrzymie zys 


żej ceny wyznaczonej prz 
kartel zniża cenę cukru niżej kosz 
dukcyi, a może to zrobić, bo ma ogromne | wach 


na nowo podnosi cenę i odbij 
wiązką poniesione koszta. To t 
odważy się żadna refineryn. Jak powiedzie 
liśmy, prócz dyktowania cen, przepisuje ka 


wyrabiać. Skutkiem tego up. j na rafine- | cełu, 
rya cukru w Przeworsku wyrab l tylko tyle. |siyli 
ile zjada połowa ludności galicyjs 

na więcej kartel jej nie pozu 
mogła wyrabiać dowolną ilość cukru, wieily 
cała masa chłopów, uprawiających bura! 
i całe rzesze robotników miałyby zarot 
"fo też parlament ludowy musi wypowied: 
wojnę kartelowi, Drożyznę cukru potegu; 


wale: 
odno: 


nięty 


od kilograma. 
Gdy soc. demokraci przeparli w Izbie po- 


panów zu namową Korytowskiego zniżenie 
to odrzuciła. 
— lLudowcy a bank parcelacyjny. Czytelni 
"kom znana jest dobrze sprawa banku parce- 
lacylnego. Otóż w sprawie tej odhyło się| wndz 
rane posłów-lndowców we Lwowie, na 

którem postanowiono dążyć do uzdrowienia 
banku, a winnych pociągnąć do odpowiedzial- 
ści, Natomiast a reformie do sejmu, Tu- 

wey nie powiedzieli ani słowem. Bank kr 

jowy. będący w rękach szlacheckich, pod tym |nby 


bez zarobki „mięsa z pewnością nie |ue zmniej 
wstrzemię: 


k | zakazem sprzeda 
; | wyników głosowani 
ę|cza się przeciw wódce. 
Bojkot piwa w Niemczech. Towarzysze 
niemieccy na ostatnim zjeździe w Lipsku. 
— Zdrożenie cukru. Kartel cukrowy pod- ogłosili bojkot piwa. Skutki tego bojkotu 


towarem je! 


ce na jego uprawianie. Szczególnie 
slyacki i węgierski powinien wytężyć swe 
siły w tym kierunku, aby zgnieść zupełnie 
handel żywym towarem, tsk bujnie rozwi- 
na Węgrzech, w Galicyi i Bukowi- odci + si w 
jeszcze podatek od cukru, wynoszący 38 hal. | nie, Również ED o PE należa: ROEE ECA) 
łoby gruntownie zmienić, określić wiek pro- 
styłutki (w Rosyi najmniej 21 Iat) i uwolnić p Ą i i 
łów zniżenie podatku cukrowego, to Teba Ried A Tieras w M laci ska DOWIE: yere cheni daa 
cen zu wikt, suknie ze strony właścicieli do- 
mów publicznych, co wpędza je w istną nie- 
wolę; zawsze bowiem są zadłużone 


i s ". Parla- m yte pewny" 
ment ludowy i w tej sprawie musi przepro- Na kresach Galicy 


za ta, iż owi, 


nu 7 dni ar 
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ych pociągać da adpowiedzialności. 


nicy rnainńskiej. Sprawę tę zarówno w akeyi | sta Sztokholmu oświadczyła się za zupełnym | daci, przeważnie bogaci hindlau 
wódki, Z prowineyi brak setki tracili na różne pr 
; ale i tam ludność oświad pragnąc w ten sposób zjednać sobie zwo- 


ynają joż się pokazywać. I tak 
awiu konsumcya piwa zmniejszyła si A i » h 
rop cnkrzany na cukier), który usłanawia |g 20—80%% tak, że Miela AONE E Eral też dziwnego, że tylko takich w dniu 17 sty- 
wspólnie ceny enka Rawa każdej | zarobkn zamknęło szynki. Podobnie powinni 
ralineryi wyrabiać pewną ściśle określoną |postąpić i nasi towa s > p $ 
ilość AR Dyktuje ód ceny Cukru, jakie 5 wódką, którą rząd obłoży wyższym podat- rych nie byli pewni, kandydaci wraz ze sweml 
opłatami szynkarskiem:. Ze wzglę- 
|. Gdyby jakaś ra- |dów politycznych i zdrowotnych bojkotujmy 
Imerya odważyła się sprzedawać cukier ni-| wódkę. x 
kartel, wtedy] — Walka 2 prostytucyą i handlem żywym | 
w pro: |towarem. Dwa kraje najnardziej wk: CZ 
wane — Rosya, ca źró- ; i 
pieniądze. Rulinerya zaś, nie mając tak wiel. |dłem, skąd czerpią hojnie Sn kia: dla | alnie. io hwaleh i A a 
kich kapitałów, musi upaść, a wte ly kartel |swych domów publicznych. Ameryka i Stany | jw Bo Syza (świnkarza), Franciszka Stn- 
sobie z na- | Zjednoczone Ameryki (ablicznją ilaćs prosty 
na to nie tutek ua 300 tysięcy) wysłąpiły do wałki 
z temi strasznemi plagami. Fanda pava 
temsamem, co dawny handel |_| i Á a 
tel ilość cukru, jaką każda r inerya może |rzymskiemi niewolnikami oni w tym EIU zosta oczy WISGATREKUTa: 
m właścicielom przynosiły z 
dochód Wisiłki różnych towarzystw, 
ych z handlem żywym towarem, nie 


e, 


są interes 


ahy s 


szą skutku, gdyż rząd patrzy przez 


ić daleko idące reformy. 


— Strzeżcie się prasy klerykalnej, bo ina- 
czej pójdziecie «lo kryminału. Przekupka Frisch 
ła towary w czasopisma jezu- "i : 
kie pposlwmieo Jo Ez zastała skazana|  Kamorawice. Od roku ruch robotniczy w ca- 

Dlatego też ostrzegamy, |łym naszym powiecie wzmógł się ogromnie. 
Maj h nie kupować do uży: Wszędzie odbywają się zgromadzenia, a teraz 


pism kler; 


zamknięte | z A E A 
łynęto na znacz-| Zabłocie koło Żywca, 21 stycznia. Szano- 


i. Towarzystwo | wna Redakcyo! Przez przeszla 2 miesiące 
iwości od napojów alkoholicznych |trwała u nas w Żywcu okropna agitacya 
urządziło powszechne głosowanie (plebiscyt) |przedwyborcza do rady gminnej oc: 
w sprawie zupełnego zakazu sprzedawania na sposób iście galicyjski. Takiego Pij 
wódki Otóż ogromna większość ludności mia- jgwałtu, krzyku trudna nawet opisać. Kandy- 


, a szczególnie 


Ad au- 


Nr 4 


; ke z i yć walnaści: Dod 
ński, 3 jatki miejskie. |dobnie jak w banku konirolowali siebie sa- H - 
Obecną lichwę mięsną ilustruje następujący | mych, tak teraz siebie (cych mają sądzić. LISTY Z KRAJU. 


fakt, wykazujący, jak ogromne zyski ciągną A kiedy ich Ind osądzi? 
Walka z pijaństwem w Szwecyi. kadoan] 
40 hal, podczas gdy w Czarnej Wsi L 67 |sirejku powszechnego, w Szwecyi, 


Wybory w Żywcu. 


wiście 
ństwa, 


wiń i kupcy. 
i pijatyki, 


lenników. Im bliższy był czas wyborów, tem 
większe były orgie pijackie i terror, Ponie- 
waż u nas iniędzy mieszczaństwem są tylko 
* | zakuci klerykali, którzy każdego postępowego 
człowieka nazywaj deimokratą (pod tem 
słowem rozumieją coś strasznego), nie więć 


we 


cznia do rady gminnej wybrano. Działy się 
przytem niesłychane rzeczy, głosującym, któ- 


hyenami kartki z rąk wyrywali; pół-umarłych 
wyciągali z łóżka i ciągnęli ich do głosowa» 
nia, jak np. 98 letniego Mazurka, Miodyń- 
go, który przywleczony do Magistratu 
zemdlał. Widzimy więc, da czego doprowa- 
dzi klerykalna głupota i zuślepienie. Nalu- 


| denckiego, zwanego Ulinek (świnkarza), Fran- 
ka Fobera, handlarza, Brydzińskiego, maj- 
stra szewskiego i Romana Błasiaka, majstra 
murarskiego, Przeciw tym „wyborom“ wnie- 


W tych pijatykach brał udział chłopski 
poseł Maciuś Fjuk, który urżnął się (ak nie- 
boskie stworzenie. Zbrałał się z tymi, którzy 
|w T 1897 chłopom kijami głowy rozhijali. 
pa | Maciuś wypił wino przeznaczone dła komisyi 
i urznięty u Kollańskiego plótł takie głup- 
stwa, jakichby się wstydził największy idyotu. 
Nie więc dziwnego, że ten lizuń, pół-panek, 
traci coraz bardziej zautanie u ludu za jego 


pro 


świnkarzami. Pozdrawiamy Redakcyę i Czy- 
telników „Prawa Ludu“. 


Koltuni się boją! 


tylko warunkiem zgodzi się na uzdrowienie|tka w pewnych miejscach, gdyż za to grozi zabierają się towarzysze do założenia konsu- 


wie nie będą się domaga 
czej. Na to muszą się zgodzi 
winuymi są posłowie-ludowcy, których w ra- 
zie bankructwa banku, chłopi przepędzili 
y na cztery wiatry. Slapiński za ogło- 


szenia bauku, wydawał „Przyjaciela Ludu", 
a dopiero w ostatniej chwili, ograniczył ie 


tylko do jednej strony. Na wypadek 
bankructwa banku przygotował się zawczas 
dyž sprzedał swą kamienicę (). Poseł Ol- 
ewski jako delegat bankn (u równocze: 
onek Rady nadzorczej !!) wziął ładne pie- 
iydze, n przez sprzedanie dóbr Kielanowice 
jankowi zrobił majątek lak, iż dziś ma wieś, 
ank bowiem z protekcyi dla niego dubra te 
BA. t. Pi Harnek jako delepat (rów 
eśnie członek Rady nadzorczej, a wi 
siebie sumego krytykować!) wziął również 


Do walki o gminę 


polecamy 


Latarnia (cena 6 hal.). 


banku parcelacyjnego, jeżeli lndowcy-posło- więzienie. Prasa klerykalna zapewne poniesie mów w niektórych gminach. T u nas stosunki 
ogromne slraty, gdy zabroniono jej używać |się zmienily. Skóńczyły się złote czasy dla 
do eodzennego użytku w miejscach ustępo- | tutejszej gminnej klerykalno-stojałowczykow- 
wych. 


skiej kliki. Siedlacy utworzyli spółkę dła 
wyzysku i teroru robotników, a na wykona- 
wców swych rozkazów wzięli osławionego 


Gryłkę, który chce być koniecznie sekrela- 
NOO0OOOOONOOOOZJOU rzem gminy, a jest sobie zwyczajnym gryzi- 


piórkiem w wolnych chwilach, bo zresztą 
wprawia się w robieniu kielnią — i tulejszego 
drewnianego policaja. Ta ładna kompania do- 
stała poprostu szału, że socyaliści wynajęli 
sohie w Komorowicach lokal i odbywają zgro- 
madzenia. Początkowo suszyli sobie mózgi 


ur R n oa 
nad wynalezieniem jakiejś trucizny na „dya- 
p błów demokrackich*. Nie pomogło ani kro- 


pidło, ani sekatury żandarmskie, ani różne 
oszczerstwa kliki. Socyaliści mnożyli się jak 
grzyby po deszczu, a kliczka schodziła się da 


adne pivniądze. I w ten sposób wielu ziv-` 


karczmy i tam w wódce topiła „demokratów *. 
biło mająlek, Śmiesznem jest żydume, aby ZDOOZOZODODONOOONO| W grudniu zwołaliśmy zgromadzenie do lo- 


kalu na je”. 


Chcieliśmy się oko 
w oko spotkać z tymi obrońcami wiary w kie- 
liszek wódki. Bali się jednak prawdy. Tak 
dlugo chodził pisarz Grylka i podobno nawet 
zastępca wójta (!!) do restauratora prosił, gro- 
ził prześladowaniami, aż ten cofnął pazwo- 
łenie zgromadzenia. Na 16 stycznia zwołali- 
śmy znowu zgromadzenie na „Zabawę“. Ale 
to im nie dało spać. Łazili do właścicieła domu 
p. Rosnera, drzwi się nie zamykały i prosili, 
aby restauratorowi nie pozwolił na odbycie 
zgromadzenia. P. Rosnera uważaliśmy dotyc 
czas za ro2-ądnego człowieka, ale gdyby pra- 
wda to była, co a nim mówią, musielibyśmy 
swoje zdanie zmienić i nim bliżej się zająć. 
Sądzimy jednak, że będzie nie potrzebne. Na 
dzień zgromadzenia znalarmowano wszystkie 
siły porządku — naturalnie na chwiejnych no- 
gach, — a dla pewności ustawiono przed lo 
kulem dwóch żandarmów, aby przecież jaki 
bakcyl socyalistyczny nie zakradł się i zgro- 
madzenia mimo to nie urządził 

Takich środków chwylają się koltuny tu- 
tejsze w walce z nami. Boją się stanąć otwar 
cie na zgromadzemn, a więc odmawiają lo 
kaii. Myślą, że prawdę można schować pod 
kor przed świalłem, My te drobne szykany 
przelrzymamy, a kiki one nie uratują. Ro- 
botnicy przekonują się ciągle, że ta kompania 
prowadzi tutaj gospodarkę, zwróconą prze 
ciw robotnikom. Nie chce nawet pozwolić na 
porozumiewanie, odmawia lokali na zgroma- 
dzenie. Dochody z nas brać umieją, a rzą- 
„dzić nami chcą bez nax! Niedługo już ich 
panowanie tutaj! 

Słówko jeszcze do szynkarzy. Nie dają nam 
lokalów na romadzenin. A pytamy się, 
z kogo oni żyją, jeżeli nie z robotników? 
Pieniądze z nas blorą, majątki na nas robią, 
a sali nie cheq udzielić. A no zobaczymy! 
Jeżeli tak dalej będą postępowali, to niechaj 
swoje lokale dla siedlaków trzymają, a ani 
jeden robotnik tam nie pójdzie. „Jnk Kuba 
Bogu, tak Bóg Kubie“, Panowie restaurato- 
rzy wiedzą, żeśmy już nieraz taką walkę prze 
prowadzali i zawsze skntecznie, ale czy im 
ło wyjdzie na zdrowie, nie my. Pójdą da 
Gryłki i jego kompanionów, ch im dają 
zarobek, bo rohotnicy nie dadzą. Jeszcze tro- 
chę zaczekumy. 

Robotnicy z Komorowic. 
Znaczenie „Prawa Ludać. 

Blelsko. Począwszy od 1 stycznia wycho- 
dzi „Robotnik tkacki“, jiko tygodnik. Dla 
robotnika t zeba prócz tego pisma polity- 
cznego. Wielu robotników kupuje „Guńca“, 
„Nowiny“ lub „Wieńca*, a zapamina o iem, 
że le pisma w "czasie jego walk czy polity- 
aznych, czy zawodowych, przeciw niemu wy- 
slępowały. Naszem pismem robotniczem jest 
„Prawa Ludu"! Musimy wyrzucić z ręki robo- 
inka wrogą mu gazetę, a dać mu naszą. 
Znaczenie prasy zrozumieli towarzysze nie- 
mieccy, a ich niestrudzona ugitacja doprowa- 
dziła do tego, że „Volkssłimme*, ich organ 
wychodzi dwa razy w tygodniu. A n wielu, 
wielu jeszcze robotników Polaków, nawet to- 
warzyszów niema „Prawa Ludu*. Dalej do 
pracy ! 

'Powarzysze niemieccy niechaj nam tu bę- 
dą przykładem. Agilujsie po fabrykach, po 
ach, w izdebkach robotniczych, zdo- 
ie nowych odbiorców dła swego ro- 
hotniczego pisma politycznego „Prawa Ludu“. 


Ze świata. 


Ameryka. 

Bajkał mięsa. Oryginalnega środka przeciwko 
wzmitgającej się drożyźnie mięsa chwycili się 
mieszkańcy miasta Kanzas Cily, w Ameryce 
północnej. Oto zobowiązali się pisemnie, iż 


PRAWO LUDU 


przez jeden miesiąc powstrzymają się zupeł- 
nie od jedzenia mięsa. Myśl znalazła u pu- 
bliezności amerykańskiej ogólny poklask. Za 


przykładem miasta Kanzas City uchwaliło | 


bojkot mięsa tak e kilka wielkich miast or- 
ganizacyi robotniczych. 
się masowe zgromadzenia dla zjednywania 
nowych zwolenników tego oryginalnego boj 
kotu. Dotąd już bl 
zało się nie jeść mi 
okazały się natychmiast, 
spadły znacznie. 

Podobny bojkot przydałby się bardzo i u nas. 
aby poskromić nienasyconą nigdy zachłan- 
ność różnych panów Bialików, Satalecki 
samowolnie śrubujących ceny mięsa do nie- 
słychanej wysokości i hezczelnie a jak dotąd 
bezkarnie, ograbiających kieszenie najbiedniej- 
szych. 


Skutki tega bojkotu 
gdyż ceny mięsa | 


Rosya. 

Zeszłoroczne represye caratu w cyfrach. Ja- 
skrawą ilustracyą „konstytucyi* w Rosyi są 
dane, tyczące się represyj w roku 1909. 
W roku tym wydały sądy wojenne w Rosyi 
ogólem 1485 wyroków śmierci. Najwięcej wy- 
raków śmierci wydano w Jekateryno: 
205. Dalej idą: Warszawa (106), Kijów (93), 
Charków (65), Moskwa (54), Wilno (35). Z wy 
roków sądu wojennego stracono 549 o-ób. Co 
do liczhy wykonanych wyroków pierwsze mi. 
sce zajmuje Jekaterynosław. Stracono tulaj 
75 osób. Za nim idą: Odessa (31), Saratów 
(28), Warszawa (28). 

Kary prasowe w r. 1909 dosięgły sumy 
87.875 rubli. Wogóle niema w Kosyi ani je- 
dnego pisma postępowego, klóreby nie za 
płaciło kary prasowej. Rząd rosyjski brutal 
nie Humił każde wolne słowo, każde choćby 
najogólniejsze ogłoszenie nieprzyjaznych dla 
niego faktów. Tak np. za artykuły w sprawie 
znanego agenta-prowokatora Aziewa zapłaciła 
prasa rosyjska 12.350 rubli. 

W r. 1909 zesłano pod jawny dozór poli- 
cyjny do oddalonych gubernij rosyjskich 
2200 osób, Ogólna liczba zesłańców polity- 
cznych wynosiła w r. 1909 22.568 osób. 

To się nazywa: „wolność“ w caracie. 


2 SZEREGÓW MŁODEJ GWARDYI. 


Wskazówki dla agitacyi. 

1) Najskuteczniejszą agitacyą dla organiza- 
cyi jest ta, którą wszyscy koledzy prowadzą 
codziennie pomiędzy swymi współpracowni- 
kami, to, jest agitacya n-tna. Agiłacya ta jest 
już dlatego najskuteczniejszą, ponieważ przez 
regularne prowadzenie jej, przez jej siłę, zro- 
zumiałość i przez to, że nie zuleży bezpośre- 
dnio od jakiegoś stowarzyszenia, oddziaływa 
silnie na umysły kolegów młodocianych, sto- 
jących jeszcze zdala od organizacyi i wciąga 
ich powoli na drogę organizacyjną. 

2) Towarzysz młodociany staje się agitato- 
rem, jeśli ze swymi kolegami w warsztacie 
postępuje prawdziwie po koleżeńsku. Jeśli 
w stosunkach z nimi jest uprzejmym, jeśli 
akuratnie i pilnie wykonuje swą pracę, j 
sumiennie spełnia swoje obowiązki koleż: 
skie względem nich. W ien bowiem sposób 
łatwiej zyskuje ich zauianie, a przez to może 
wywierać na nich wielki wpływ. 

3) Każdy towarzysz młodociany powinien 
dokładnie znać cele i zadania swej organiz: 
cyi i takowe przy każdej nadarzającej się 
sposobności objaśniać je drugim. W sporach 
z pracodawcami powinien zawsze slanąć sla- 
nowczo i z godnością po stronie pokrzywdzo- 
nego, służyć mu radą i czynem. W razie po- 


lrzeby zachęcać ich do domagania się lepszych | 


Wszędzie odbywają | 


a milion osób zahowią- | 


5 


|» pracy; a ile możności łagodzić 
wszelkie nieporozumienia między kolegami 
| sam takowych unikać. 

4) Przy każdej nadarzającej się sposobno- 
[ści powinien im wskazywać na polrzebę or- 
ganizacyi, Humaczyć im korzyści organizacyi 
zawodowej. Np. w takiej a takiej miejscowości 
koledzy uzyskali polepszenie warunków pracy, 
bo byli dobrze zorganizowani, tam zaś nie 
| osiągnęli nie, bo nie byli wcale zorganizo- 
|wani; gdzieindziej przegrali strejk, ponieważ 
[nie było między nini solidarności i znaleźli 
ię wśród nich łamistrejki, bo nie rozumieli 
|zasady: Jeden za wszystkich, wszyscy za je- 
| dnego. 

W ten sposób powinien stale żywem sło- 
wem oddziaływać na umysły kolegów swoich, 
pamiętny na przysłowie: Częsta kropla żłobi 
skałę. Bernard Birnbaum 

młoduciany krakowski. 


Krakowska Komisya Oświatowa P. P, S$. D. 


We środą dnia 2 lutego o godz, 11 rano 
w lokalu Związku robot, (Wiślna 5, I piętro). 
Tow. dr SŁ Zelt wygłosi 


ODCZYT 


na temat; 


„Austryackie prawa konstytucyjne” 


Wstęp 6 hal. — Krzesła 20 hal. 
Zebranie niniejsze odbędzie się na podstawie $ 2 
ustawy o zgromadzeniach, 


Krakowska Komisya Oświatowa P, P, S. D 


urządza 
wa środę dnia 2 lutego — o godz. 4 po południu 
w lokalu Związku stow. robot. (Wiślna 5) 


ZABAWĘ 


DLA 


DZIEGI ROBOTNICZYCH 


Program : 

1. Bajki (ilustrowane obrazami niknącymi): 
1. „O krasnoludkach | slerotce Marysi“; 
2, „O kacie, który chadzał własnemi drogami“ 

opowie p. Helena Orsza. 

|. Deklamacya: 

+ HRB O „Lalka“; 
. Uj „Za służbą”, wypowie P Gł 

: „Pani Twardowska“; 

"Na pobojowisku* 

wypowie tow. Zygmunt Jasiński, 

Gry i zabawy dla dzieci pod kierunkiem 
tow. Z; 


nil. 


1V. Karawody kostyumowe dzieci; 

V. Wjazd „Królowej snieżki“ z orszakiem 
śniegowym, która odwiedzi zabawę, 
aby rozdać upominki; 

VI. Tańce. — Śpiewy chóralne. 


W czasia zahawy bezpłatny podwieczorek. 

Wstęp dla dzieci 10 hal. -- Rodzice (z dzie- 
ćmi) mają wstęp wolny. Osoby starsze, pra- 
guące poprzeć finansowo zabawę: — 50 hal. 


EE | RR a 
Baczność, Towarzysze! 


Agitujcie swoje żony i siostry, ar- 
ganizujcie oświatowe koła kabiece! 


PRAWO LUDU 


FI Mełalowcy. We czwartek dnia 27 o go- 
dzinie 7 wieczorem odczył tow. K. Czapiń 


skiego na temat: „O parlamenlaryzmie*, 
E Stolarze. We wtorek dnia 1 lutego o go- 
dzinie 7! » wieczorem odezyt partyjny. 
E Metalowcy. We czwartek dnia 3 lutego 
o godz. 7 wiecz. odczyt tow. H. Gottlieb 
na temat: „Drożyzna, jej przyczyny i skutki“ 


To i owo. 


(Wspomnienia z lat dziecinnych. — Precz z cie- 

mnolą. - Na straconym posterunku, — Idzie ozas I — 

(Kralna mogił | krzyżów, — „Halbaslen”. — Owoce 

szlachecko-klerykalnej oplaki. — Kiedyż słońca roz- 
htyśnie 9). 


Jest jeden gatunek sowy, zwanej „pódźką* 

imieszny ten plak, jak wogóle śmieszną jest 
każda sowa swoim wyglądem, wziął tę na- 
zwę stąd, że odzywując się, wymawia dokła- 
i ż! pójdź!*. Lud zabohoony upa 
zwiastłunkę śmierci : skądkolwiek 
odezwie się swoim ponurym, grobowym gła- 
sem, tam musi ktoś umrzeć. 

Pamiętam — byłem wtedy jeszcze małym 
chłopcem — jakim zabobonnym, śmiertelnym 
strachem przejmował mnie ten ponury głos: 
„pójdź | pójdź!* Bestyn zagnieździła się u nas 
na strychu i codzień do późna w nocy hu- 
kała swoje: pójdź! pójdź! lie razy wracałem 


"ze wsi z zahawy z moimi rówieśnikami póź 


nym wieczorem, a słyszałem ten jej ponury 
głos, tyle razy naciskałem na uszy kapelus 
lub czapę baranią — co miałem i z biją- 
tem sercem odmawiałem: Kto się w opiekę. 

Znienawidziłem ją Śmiertelnie. 

— Tatuniu — zapytałem się raz ojca — 
co to za gad? — Ojciec uśmiechnął się, 
To jest synku ptak — a nie gad; a odzna- 
czi się tem, że nie lubi światła i nazywa się 
sowa. — Zdziwiłem Się. W mojej chłopięcej 
główce nie mogła się pomi , jak to ma 
można lubieć światła. Prze iatło, słońce 
takie piękne, takie rozkoszne,. a noc taka 
straszna i ponura, I znienawidziłem ją jeszcze 
więcej. Kloś, co nie lubi światła == och! 
Lecz raz się zdarzyło, że w biały dzień wy 
leciała sowa ze swej kryjówki na świat ba- 
ży — na ten cudny, rozkoszny Świat, Gwał- 
tu — co się nie działo! Wszystkie ptaki, ja- 
kie żyły: wróble, zięby, sikory — wszystkie 

zuciły się na nią z wrzaskiem, piskiem, dziu- 


A i skubiąc ją, jak mogły. I kto wie, coby 


g 
p 
| 
h 


się z nią biło stało, gdyby cudem jakimś 
me tralila do swej kry wki. Cieszyłem się 
jak prawdziwe dziecko; żałowałem tylko, że 
nie zadziuhały jej na śmierć. 

Och -— lata dziecięce! 

Czus mijał. Ojczysko kochane umarło, a ja 


musiałem w Świat — w świat za chlebem. 
l o to ja — ulubieniec księży i zakonnic 
(w mojej wsi jest klasztor) — ju poznałem 


inny świat, inne życie. I ja, com dzieckiem 
wzrastał „w łasce u Boga i ludzi“, jak mówi 
Ewangelia — ja stułem się alista. 

Po latach lu wróciłem do mojej wsi ro- 
dzinnej — wróciłem z sercem gorącem i gło- 
wą pelną marzeń. Zacząłem działać. Wy mnie 
zrozniniecie kochani czytelnicy : zyromadze- 
nia, czytelnia, „Naprzód“, „Czerwony Sztan- 
dirówiak: t. p. Marzyłem: czem to będzie moja 
wioska, moje gninzdo rodzinne, 

Tymczasem í 6 gowiedział 
się o tem ks. proboszcz i i począł „działa 
na swój sposób. Kazania, wyklinatnia, nauki 
przeróżne — wszystko to miało ten skutek, 


jhów oczywiście 


| różnych figur, kaplic 


-jiem 


— |siebie : 


iz odwróciły się odemnie serca moich braci 
nałem na sobie prawdę biblijną! Nik 
n w swojej ojczyźnie. 
mi siẹ owa sowa — eo 
lub: światła i spostrzegłem. 
że mój ks. proboszcz jest kubek w kubek 
do niej podobną. Tylko... och, to nieszc: 
sne tylko... tylko, że biedne wróble — chło. 
py nie rzucały się nań, 

Lecz idzie cz 


KS 


Galicya nasza podobną jest do cmentarza, | 


pełnego krzyżów, figur, nagrobków, no i gro- 


ść każdy, 


ng do tego, 
Takiego mnóst 
nisyjnych, nie mi 


i piechotą. 
przydrożnych, 
jnyc , pamiątkowych. prze- 
trzeba szukać daleko. 
A wędrowałem po Szląsku, Morawach, zawa- 
dziłem i o Czechy, wędrowałem po Węgrzech 
i Królestwie — spotykałem tego w takiej 
ilości nigdzie, jedynie w Galicyi. Zupełnie, jak 
na cmentarzu. Gdzie spojrzysz — krzyż, a 
chałupy chłopskie to groby cmentarne w ca- 
tego słowa znaczenin. Smutne, ponure, 
hez życia, pełne żywych chłopskich trupów. 
Tylko wspaninłe ko ły, plebanie i dwory 
wznoszą się dumaie ponad tymi chalupami — 
grobami i zdują się im urągać i szydzić z nich. 
Mumy podobno teraz wiek XX? Ale każdy, 
kta poznał życie na o chłopa, będzie się 
śmiał z tego szyderczo, a jeżeli ma trochę 


serca, śmiać się będzie przez łzy. O! może 
się szlachta i lips pochwalić swoją gospo 
darką! O, może! ` 


Oburzamy się na Szwabáw, jeśli oni na 
zywają Galicyę „Halbasien* (Półazyn) Ale 
cóż, kiedy to prawda. lieg to razy przysze- 
dłem do chłopa na nocleg i co widziałem ? 
Kury, gęsi, świnie w i 
jedna wielka prycza, na któ 
bie ojciec, matka, rodzeństwa nieraz 
nago. A w nocy groma iy szczurów swobo- 
dnie spacerują sobie po izbie, a wszędzie 
brud i robactwo. I zdumiony "pytałem sam 
Gdziem się znalazł? Między Ma 

Indyanami, czy innymi 


czykami, dzikimi 
ludźmi ? 

— Halhasien? Gorzej niż Hałbasien! 

He — Jaśnie Wielnożni! Czem to jest ten 
„wasz* chłop? Człowiek to, czy bydlę? Wszak 
on od wieków żyje pod waszymi skrzydłami. 
Wszak lubicie sobie gwarz że pan dzie- 
to o;cie i dzi ka, lo malka. 
Czeinże to £ zieci“ ? He — MG 
lebni i Przewielebni „Pasterze duchowni“ 
Crenże to są te wasze duchowe owieczki? ? 
ie ich prawdziwemi owcami 
i gorzej niż owcami ? 

Gdyhym tak inógł opisać te stosunki w Ga- 
Leyi — włosy by z przerażenia na głowie 
powstawały. Niema szkół, niema oświaty, |. 
chłop żyje jak nie człowiek, ale kościołów. 
figur, krzyżów — nie zliczyć. Wiek XX? 
O, cześć wum panowie! 

Na kler i szlachtę nie mamy się co spu- 
szezać — to darmo. Nędza i ciemnota leży 
w ich interesie. Włedy będzie le jeżeli na- 


sza iden socyalistyczna przeniknie do naj- 
mniejszej wsi chłopskiej, jeżeli w tych gro- 
bach nowe wzbudzi życie. 


Chachar. 


Polecamy kartki korespondencyjne: 
„Żądamy polskiej szkoły 
dla polskich dzieci“. 


aby go zadziubać.... | 


Nr 


MARYAN WAWRZENIECGKI. 


Krwawe widma. 


i Ciekawe procesy, tortury i osobliwe 
egzekucye. 


Kaźń Piekarskiego, 1620 r. 


Piekarski Miehał był szlachcicem palskim, 
synem Stanisława, urodzonym we wsi Rień- 
kowice, w województwie i powiecie sando- 
mierskim. W młodośri uderzony w głowę, 
wykazywał ślady obłędu i był w kurateli 
u krewnych. Rokosz Zebrzyduwskiego rozbu- 
dził Piekarskiego z chorobliwego adrętwienia. 
Uczestnik wiecu rokoszan, zapalony ich wy- 
mową przeciw Zygmuntowi III, wspomniał, iż 
z polecenia sądu koronnego był sam pod ku- 
ratelę oddany i postanowił zamordować kró- 
la. Wieść o zabiciu we Francyi Henryka IV 
podnieciła go do czynv. 

Dnia 15 listopada 1620 r., gdy król szedł 
do katedry św. Jana w Warszawie, Piekarski 
uderzył go dwa razy czekanem (czakan wę- 
gierski, rodzaj toporka z obuchem na lasce) 
Ciosy źle wymierzone, poszły pośluzem po 
twarzy króla. -Rana była drobna. Skazany na 
srogą śmierć, gdy spowiednik jezuita wspo 
mniał, iż Bogu winien dziękować, że cios 
chybił króla, przeklinał siebie i rękę, a gdy 
kat miał mu tę rękę upalić, sam ją na ogień 

i l 


ki szawie 1620 r. 
tak: „Był prowadzony na wozie czterema 
końmi, na którym uczynione mu było sie- 
dzenie wysoko i katom, iż widać ich było 
wszyslkim ludziom. Wyjechali z zamku na 
wał bramą, a wjeżdżając na Przedmieście Kra- 
kowskie, także z ulicy w rynek, wjeżdżając 


-|z rynku w ulicę ku Nowemu Miastu, także 


na Nowe Miasto w rynek wjeżdżając, siepał 
go kat kleszczami rozpalonemi, a łam mu na 
Nowem Mieście teatrum było zbudowane, na 
które z nim wszedłszy oprawcy pod ręce na 


i- |zad związane, podsadzili dymnice z ogniem, 


siarki weń nasypawszy, pal li je, mieszkami 
dymając; potem, zszedłszy z nim z góry, te 
cztery konie wyprzęgłszy z wozu, poprzywią 
zywawszy postronki do rąk i nóg, chcąc ga 
roztargnąć, ale iż temu dość nie mogli uczy: 
nić, naciął kat siekierą a wyciąwszy konie, 
urwali nogę mu prawą. Zatem samego wziąw- 
szy i te targane członki, włożyli na stos drzew 
i spalili*. 


j[psscssococooo000| 


Komitet rohotnie i robotników z e. k. fabryki 
tyloniu w Krakowie urządza dnia 29 stycznia 
EM roku w sali Towarzystwa strzeleckiego 

przy ulicy Lubicz 


Wielką Zabawę 


z kotylionem 


Początek o godz. 8 wiecz. :: Muzyka 56 p. p. 
Tańce prowadzić będzie znany wodzirej 
p. Doening. 

Wstęp 2 kor. — Bufet na miejscu. — Do- 
chód przeznaczony na cele humanitarne. — 
Wstęp tylko za okazaniem zaproszenia. — 
Strój wieczorowy. — Kostyumy mile widziane. 


| O a 
KOMUNIKATY. 
Próhy chóru żeńskiego odbywają się we wtarki 
i piątki o godz. 7 i pół wiecz. w lokalu admi- 
nistracyi „Naprzodu“, ulica Filipa 11, parter. 
Tamże przyjmują się zapisy Towarzyszek do 
chóru. Komitet chóru żańskiego. 


Nr 4 


Towarzyszki, zapisuļcie się do organizacyl ko- | 
biet! Wpisy przyjmuje się w redskcyi „Prawa 
Ludu“, ul. Wiślna 5, II p., w niedziele od godz. 


PRAWO LUDU 


Qrqanizacya współdzielecza jest 
uzupełnieniem organizacyi zawo- 
11—12 i pół w poludnie, w poniedziałki, czwartki | dowej i politycznej. Popierać więc ją 


i soboty od godz. 7—8 wieczorem. 


|znaczy oddawać usługi całemu ruchowi ro- 


Komitet organizacyi kobiet P. P. $. D 


|botniczemu. Agitujmy na rzecz kon- 


sumóu ! 


Gzy przeźroczysta bibułki mogą być smaczne w paleniu ? 


Zupyła kto, jak wyrabi ją fwbryki »rześraczystą h bulę? 
Dzieje się a w następujący sposób. — Olo da ostatniej kadzi, 
z klórej gęsiws papi rowa wypływa na płółn , dada ą glleatyny, 
a polem galowa arkusze hibuły. przesuwają miedzy. walcami 
żelrznymi lekko ogrzanymi, kińre smarujn newnego rodzaju 
mydłem. hy panier cygacelowy nia czepiał się tychże, a nud o 
by nabl połysku. Tak apretowaną hibulę gi.dzą jeszcze wal 
cami papierowymi. V kutek takich znbiegów, brouła taci swą 
para salokć — nadlo staje wię przeźroczystą, cze właśnie ludzi, 
że jesl cieńką. 

Auli pazór cieńkości nie rozstrzyga o dobraci bibułki 
cygarełowej — Zalem sztuczna zaprawy, dla wywołanie złu- 
dzenin, muszą smik zmienić, który rzeczywiście jest przykry 
I gryzy. 

Trym jąc w pnleach cieńką hibutkę. odrazu czać w do 
tyku lepkośf, ro przemawia zatem, że zawiera 4licerynę | inne 
sztuczne zaprawy 

Wiadomo dniaj, że gllcaryna jako tus cz a aleją: się w tle- 
jącym phpiero-ia, owoduje gryzienie i ple zenie w rałej jamie 
uslnej a dym jest tak ostry, że wy voluje 2 ocz» obfite łzy, 

e przeźruczysta bibulku rygaretowa nia jest tobi, lub 
wogóle nin posin'u ce h dodatnich to świadczy usjlepiej że 
aus ryackie fabryki tytoniu, takowej nie używają. 1 widzimy, 
że do rulienin papierosów p cząwszy od nujluńszych n =koń 
Gzy uzy na najdroższych, fubryki rządowe używają tylko gru 
beq | wleprzeźruczystej bibuły. 

Wreszcle op ly nu wiedzy i doświadczeniu, radzę 
palcla przeźraczystych hihułak I 


Fabryka Tutak i Bibułek cygaretowych „NORIS“ 
Mia W, BEŁDOWSKIEGO w KRAKOWIE, Starowiślna 26. 


Żydujcie jak najliczniej próbek „Pobudka“, celem przeka 
nania się n dbreci mego uyruhu, któe noss} m darma | opłatnie 


nla 


Wypróbowane, niezawodne zegarśi 


2 rzeczywistą, tezechletnią, pl- 
sa ną gwarancyą. 

Nr. 4010. Niklowy zegarek 
„Fanlasin”, remontoir, solidne 
koperty z dobrym, znakomicie 
uregulowanym,na k: mieniach 
obracającym aig, niklowanym 
werkiem koron 750. 

Nr. 4148. Tensam w praw 
dziwych srebrnych kopertach, 

| ze złoconym brzegiem, uchem 
i koroną koron 12/80. 
e 


Przesyłka ze A przez. pler 
waq Iobrykę zegarów 
HANNS KONRAD 

ib reemp seser 
w Hrax Na 1979. (Czechy). | 


Glówny katalog 2 3000 rycia na 
żądunie darmo 1 opiatnie. 


Dobre harmanie K. 4:80. 50.000 szt. sprzedanych. 
_ Wolna od ela! — Baz ryzyka! — Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy: 


R0DS/: 10 klawiszów w 2 rze lach K Agf) 
28 tonów wielkoś'i 24X12 em. hr 
Nr. 657/4 10 klowiszów w irzędze Ef] 
28 tonów, wielkości 30X15 cm. p Y 
656" 4: 10 klawiszów wZrzęda h P'AN) 
a8 tanów, wielk: ści 30X15 em. p U 
Nr. 305%: 10 klawiszów w Zr.ędack fiu 
Bem. „ 6720 


50 tonów. wielkości 24X12 em. 

Nr. 0814: 1O kluw sów w rzędnch gi 

Szkole do každa] harmonii darme 1 50 lonów, wielkości 31X15 em. 1 

Nr. 9061/1: 10 kl. w 2 rzęd., 50 tonów wielk. 31X151/2 em. „ 8:50 

Ne. 3071; 10 kl. w 3 rzęd., 70 tonów, wielk. 31X1357/2 em. „ 9-- 
Wysylka za pobraniem p*zez e. i k nadw. dostawcę 


Hanns Konrad, Dom przesyłkowy iowarów muzy- 
cznych n B üx Nr. 1424 (Czechy). 


Kalalng główny z 3000 ilustracyi wysylamy każdemu na Żądania, darmo | oplainie. 
YYYY YYYY YYY 


Prenumerujcie i czytajcie 


tylko pisma partyjne! 


zastęjmją naj 
nowsze hez za 
rzutu funkeyo 
nujące 
gramofony 
i tonografy 


Hanns KONRAD 


pome se. 
W BRÜX, Nr. 1433 (CZECHY). 
Fanog'af z 2 wnlcomi K 8 

irum ton z 2 nwjnowaymi 
yczn. K 22 — 
5 i wyżej. 


mego 


*roszę zażądać 
go, bagalo uàir w. katalogu 
z 3000 rycin, darmu i optatnie. 
Wysyłka za zaliczki 
rynka! Wymiann dozwalona. 


Darmo ioplatnie 


przeżyłam każdemu 


ślę mój wielki hoguto 
h ilustrowany główny 
katulog z przeszlo 

31000 rycin solid 

5 nych, dobrych iia 
p, nich 'nsirumentów 
y muzycznych. wszel 
A. o dana 


SLOWA k 
r dostawca nadworny 
/ He » 


HANNS KONRAD, 


dom przesyłkowy towarów mu- 
zycznych w Bux Nr 1429 Cz» 
chy. Skrzypce dla uczących się 


bez smyczka już za kor. 490, 
550, 6-—, — Smyczki po koron 
0.80. |—, 140 i wyżej. Cyiry, 
hsrmoniki ele. na akładzie. Pro: 
sę zażądać katalogu. 


Broń 


UN 
wypróbowana. 
aprtrzena puństwowym stem- 
ulem s rzelnicz, m, najlep 
jakości, najdokładnej wyko 
nana, ż po ęczenie n za dzia 
nnie be: zarzutu wysylk 
c i k. nnilw, dosta sea Hanns 
Konrad, Bullx_ Nr. 1436 (Czachy). 
Rewolwer K 540. 7:30, pisla 
letv K 2'— 
z 3000 rycin na żądania darmo. 
npłacone, Wysylka za zaliczką. 
Bez ryzyka! Wymiana dozwo- 
"lona lub zwrot pieniędzy. 


Najlepsze i najtańsze 
loriy, ciasta weselne i piramidy | 
wykonuja fabryka 
— WYROBÓW === 
CUKIERNICZYCH 


w Krakowle, ul. Poselska 15 
prowadzona pod osobistym zerządew 
Romualda Piaczarki, 


przejrzy mój główny kalalug 
z 3000 odbitek, w ki 


| usuwa 


kużdy znajdzie coś stosowne 
o, n kłóty na żądanie wy 
syła się każdemu, płacony. 
C. i k. nadwurny dostawea 


Hanns Konrad w B:üx Nr. 1443 
(Czechy). 


Polecamy naszym rodzinom jak najgoręcej 


Kolińską dom'eszkę do kawy 
|= | 


NADESŁANE. 


DARMO | 


otrzyma każdy piękny kalendarz na r. 19108 
kto przyśle swój adres do 


Józefa Feila, Kraków, Grodzka 60/a 


+.244044846 


4404444 


IMITACYA SMYRNEŃSKICH DYWANÓW ŚCIENNYCH. 


180 cm. długości, tylka K 4:80, 


łóżka | sto y, kołdar flanslowych, 
Zmiana dozwolona lub zwrot pianiędzy. 


zapłatą 


e. i k, nadworny dostawca: 


syłkowy Nr. 1078. Czechy, 


Dom w 
Katalog główny z 8000 


Nr. 2097, I. jakości na obu 
„glronneli jednukowe w roz- 
" mailych deseniach jak: lew, 
pies, sarna, jeleń, oane 
w pięknych kolorach, 100 «m, 
szerokości, 200 cm. dlugości, 
sztuka K 560. Nr. 2088, 
Ten sum 00 em. szerokości, 
Największy wybór garniturów na 
włuczkawych ate. R zyka niema! 
Wysyła za zaliczką lub 


% góry 


HANNS KONRAD w BRUX 


qdenie każdemu gratis i franko, 


BUDZIK 


konkurencyjn 
Me 280 


semną gwurnn- 
eya kor «u0. 3 sztuki kor. B-*. 
z W nocy Świecącą tarczą kor 
330, 3 sztuki kor. 9. Baz ryzyks! 
Zamana dnzwalcna lub zwe} pit- 
nigizy! Wysylka za pobraniem 
lub poprzedniem nadesłanie m na- 
leżytuści. przez piarwszą fl ryką 
zegańw HANNS RONGAD 
w Brilx Ne. 142B (Czechy). — Katalu 
nłówny 23000 ryżin darmo loplatnie 


ETETEA 


DARMO =, > 


kalalog z przeszło J000 
różnych artykułów gospodar 
czych i podurków wszelkie 
à, który na żądanie na- 
tychmiast wysyłam. 


C Ik. dasławcs nadworny 


HANN ; KONRAD 
Brllx 1444, Czechy. 


Moczenie w łóżku 


się natychmiast Na- 
leży podać wiek i płeć. Infar- 
macye bezpłalnie udziela: 


| instylul Aeskulap Nr. 540 Regana- 


burg w Bawaryi. 


wiele pieniędzy 
zaoszczędzi każdy, kto przy 
zapotrzebowaniu przed mio- 
tów użytkowych i podarków 
okolicznościowych wszelkie- 


ga rodzaju, zażąda rhego głó- 
wneg katalogu z 3000 rycin, 
który przesyłam każdemu dar 
ma i opłatnie. C. 1 k nadw 
losławca Hanns 

Brix Nr. 1447 (Czechy). 


STRZELBY! 
Lancaster , . . od Kor, 28— 
Strzelby Floberty » 80 
Pistolety . . «. „ w Ao 
Rewolwery . 5- 


Naprawa tanio, — omnik Insis, oplainla. 
F. DUSEK, OFOCNO Nr. 119 


an der Stuatsbalin (Czechy).- 


niespadziunka za mało pie- 
niędzy, jeżeli podarki dir swe- 
go aloczeniu nabędzircie u 
mej Puny i w tym celu kartą 
korespondencyjną zażądacie 
mrgo obficie ilustrow «nego 
głównego katalogu z 3000 od- 
bitek za darmo, oplaconega. 
C. i k. nadw. dost, 


Manns Konrad, Brlx Kr. 1446 (Czachy). 


Broń myśliwską 


ywanie ostrzelaną, w najlep- 
-/e| jakości Uoslarcza €, i k. nā- 
dworny dos'awea 


Hanns Konrad, Arüx Wi, 1438 Czechy, 


Puheliówki Lancastra ze slalo- 
wemi lufemi, autom, łożyskieł, 
z dskakującym wstecz zamkiem 
55 K, 62 K, 75 K i wyże. Ma- 
merla dukellówki nowy model, 
hez kurków, polrójny magazyn 

em 


mym głównym k: 
rycin, który każdemu wysyla 
się darmo i opłałnie. 


PRAWO LUDU 


Światową sławę | 


uzyskał w krótkim czasie znany i powszechnie wy- 
chwalany środek do nacierania, pod nazwą 


ICHTYOMENTHOL 


który setkom tysięcy cierpiącym przywrócił zdrowie i dziś 
jest prawie v każdego ulubionym środkiem domowym, 
który leczy jak najbardziej zastorzałe i uporczywe wy- 
padki: Reumatyzmu, Gośćca, Nerwoboli, Balu głowy lub 
zębów, Kłucla w hoku. Suchych holów, Spuchlizn, Zapa- 
lenia stawów i tym podabne dalegliw „Scl, a usuwa je bez- 
pawrotnie w jak najkrótszym czasie nawet w tych wy- 
padkach, w których inne środki nie pomogły. 


Skutek nadzwyczajny, = a = Działanie szybkie i pewne, 


Jedyna główna fabryka i wysyłka 
prawdziwego Ichtyomentholn. 


Laboratoryum chemiczne 
| eżdcócj 


SZYMONA EDELMANA 
W SAMBORZE, Rynek Nr. 4. 


Pocztą wyayła się franco (z sarna pocztą) 5 flasz k za 4 K 
` „ 10 , „1 
3 3 4 03 6 AE 
Uwaga! — Ważna| WEST się żądać tylko ya 
mentholu w plombowanem opakowaniu i zamawiać 
prawdziwego Ichtyomenthalu li tylko ze Sambora, 
dokąd fabryka została przeniesioną. 


_POLSKO-CZESKA FIRMA. 


KARESZ i STOCKI 


Bremen, Rahnhoistrasse 29 


przeprawia pasażerów 


do Amieryki 


i da wszystkich innych zamorskich krajów 
po bardzo niżkich cenach 
bezpiecznymi, znakomicie urządzonymi okrętami, 
wprost bez przesiadanii się. 

Doskonały zdrowy wikt. Rzetelna, uprzejma usługa. 

Podróż oceanem trwa tylka 5*/2 dni cesarskimi, pospiasznymi rkręlami: 
„Kalsar Wilhelm II" JI „Kronprinz Wilhelm“ 
„Kaiser Wilheim der Grosse" || „Kronp Inzeseln Cacltia", 

Korespondencya we wszysl<ich językach. 

Wszelkie zapytania załatwia odwrotnie i bezpłulnie, a po 
o rzymuniu 20 koron zadatku wysyłu karię okrętową i dokła- 
dne vouczenie il» podróży 


Karesz i Słocki, Bremen, Bahnhofstr. 29. 


Ktoby chciał pośredniczyć, niechaj się zgłosi listownie. 


"Qose; (UoZopElm$od) m97597E OOOT 


OMEN LR LA M AD KD D E ED ATD PD E D E DALO EW 
BE” Prosze zażądać gratis 


i franka mego wielkingo, bogata ilustr. katalogu głównego 
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«u wa woeikiego rudzaju zegarków niklowych 
i zlałych, ludzież wszelkiego rodzaja solidnych 
towarów zlotych 1 srebrnych, instrumentów mu- 


zycznych, wyrohów ze stali i skóry, przedmiotów 
do uży'ku domowego, broni itp. po oryginalnych 
cenach fabryczny h 

Zegarvk System Roskopf Palent . . | 
Tensnm z podwó ną kopertą . 
Szwujearski oryg. system Roskop Patent 
Reiestr „Adler Rorkopf* niki. ram ntoir 
i 4. i: 


Darma i opłatnie 
wysyłam wielki cen- 
nik ilustrowany ze 
garów, zeuarków, wy- 
rohów jubilerskich z 
chińskiego srebra, to 
warów muzyczn. itd. 


Sina Pelz, Kraków, 


Gertrudy 29. — Rak zal. 1973. 


Gloria werk . 
Srebrny RECE z podwójną konertą 
Scebrny tuńcuszek pi ray, magywny, 
wagi 16 gr. „ a z z 
Rosyjski o nikl. 7 la cylinder rem zegarek z werk. tuna 
Zegar z kuk łką K 850, Budzik K 290, Zegar kuchenny K 8—, 
Szwarewnidzki zegar K 24 


Za ksżdy zegarek 8 letnia pwarancya ni piśmie! Niema ryzyka! 
Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy. 


Pierwsza fabryka zegarków Hanns Konrad 
4. lk. dostawca nadworny w Brux Nr. 1435 (Czechy). 


I! Ważne doniesienie!! 


Apteka i Laboratoryum chemiczne Szymona Edel- 
mana wraz z fubryką powszechnie znanego Środka 
przeciwreumatycznego do nacierania 


Ichtyomenthelu 


została z dniem 1-go września 1909 przeniesioną do 
Sambora (w Galicyi). 


Ma'a orkiestra do kieszeni. 


Kilka osób jest w stanie utworzyć całą 
orkiestrę z barmomi ust, organków Nr 2271 
Harmonika ustna 2 organkami 
mosiężne blaszki 10 otworów, 20 tonów 
pierwszej jnkości z bębenkiem. Każdy 
może nałychmiast m Za sztukę w ła- 
dnem pudełku K 250. Nr. 2272, ła sama 
16 otworów, 32 tony z tremolową lonacyą 
pierwszej jakości z bębenkiem w ładnem 
pudełku opakownna K 3—. Wysyłka zn 
pobraniem lub poprzedniem nadesłanie n 

k. uudwornego dostawcę 


HANNS KON a w Briix Nr. 1977 (Czechy). 
Dum przesy! nsirumentów mnzycznych. 


OTa EE T przeszło 3000 wzorami wy- 
syła każdomu nu żądanie darmo i opłatnie 


NOWOŚĆ! 


Bez nauczyciela 
beż przygotowania | bez zrajamaść: nu! mo 
że rażiy na moim dęty 
„Akkordeonie* grać pieśni 


nałeżytości pr. 


Tylka u mojej firmy do nabycia! 


Kolejowi "=; 


ry i shu- 
żba kupują tylko mój zarejestro- 
wany „Auler Reskopf", pa- 
tentowany niklowy Anker- 
Remontair, dla jego nieza- 
wodnego chodu, z pozlacanym 
znakomicie uregulowanyr 

kamieniach obracnją 


do tnńcu i marsze. Na wesela. 
zabawy i wycieczki bardzo sių 
nadające, Insiru enl ma 10 kla 
20 tonów, 2 klapy powie- 


kiem koron 
Tensam z sekundnikiem K 8 —. 
Za kaldy zegarek trzachlał la pi- 
semna gwarancys| — Bez ryrykal 
Wymiana dozwolona luh zwrot 
pleniądzy! 
Wysyła za zaliczką pierwsza ľa- 
brykn zegurów 


HANNS KONRAD c. | k. nadworny dostawca 
u Mrfix Na 1980. (Cze: hi). 
Na żądanie główny katalog z 3000 rycin, darmo i opłatnia. 


Qapowiadzialny redaktor: Żygmunt Kiemen: 


Irzne i kosztuje sztuka WTA Z SA 
mauczkiem k. 250, 3 szt. k. 7 — 
Akkordeon w najlepazem wyko 
naniu, 6 nailepazych tonach za 
szłukę kor. 340. — Przesylu za 
zaliczką lub za poprzedniem na: 
desłaniem należyłości 
+2 mierm ray 
Hanns Konrad 
Dom przesyłkowy Instrument. muzycznych 
w Brilx Nr. 1434 (Sz ý 


! Bagało ilustr pol. cenniki z prze- 
szlo 3000 rycin darmo i oplninie 


Uprasza się przeto uprzejmie z wszelkiemi zamó- 
wieniami zwrócić się wprost da Sambora, gdyż 
tyłka z tej miejscowości „(chtyamenthol* wysyłanym 
będzie, 

Adres: 


Lahoratoryum chemiczne 
aptekarza Szymona Edelmana 
w Samborze, Rynek Nr. 4. 


Z Drukarni Ludowej w Krakowie, Filipa 11. 


